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DRODZY CZYTELNTOY! 


Zarządzeniem terytorialnych władz szwajcarskich zostało 
Zkwiedzono dalsze wydawanie "Gazetki Obozowej" z dniem 1-go 
kwietnia 1941 roku. 

Przez okres trzech miesięcy prze2ywalismy razem nie jedną 
dólę dni internowania i dzieliliëmy wspótnie troski i kłopo- 
ty, jakie dała wojna. 

W bezinteresownej pracy dla Was, pokonywaliśmy wiele 
trudności, ale też wkaadalismy w tę pracę najwięcej dobrej 
woli poto, ażeby Gazetka była Wam wiernym przyjacielem, 
który rozumie najlepiej i życzy najserdeozniej. 

Tak samo i dzisiaj - ada didsttot świąteczny ostatnio- 
go numerw Gazetki - Życzymy Wam, ażeby cudowna moo wiary 
22863 nasze serca 1 pozwoliła mężnie przetrwać 8 
żołnierskiego losu. Życzymy naszym rodzinom, aźeby mogły 
jaknajprędzej powita nas, aby w braterskiej zgodzie 


podjąć znowu pracę dla własnego szczęścia. 
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PATRZEC MOŻEMY HISTORII PROSTO W TWARZ. 


Twarde były prawa wiążące duszp i rękę te- 
go, co ohciał miecz swój rycerskim zachować, 
. Uozyzy go prawdy, Ze są dobra wyższe ponad życie, 
korzyści i wygodę - dëbra, dla których życie od- 
dat nie jest zasługą lub ofiarą, a prostym, twar- 
dym obowiązkiem. 

Wielkie narody, wielkie idee wyrębywały - 
sobie 0,۰ Na straży największych zdo- 
byozy 1 8 < he id bwiktà - staż mieczi Poczucie 
siły, meskobci i hohotu wynieslidmy wszyscy z 
walki, å nie z uległości. Złota legende odci سا‎ 
ostrze 518820, a nie gęsie pióro, Za osłoną tóg 
ostrza, narastały we wszystkich narodach wartog- 
ci moralne i kulturalne, formowały się społeczeń- 
stwa, utwierdzały prawa, rozwijała się nauka i 
sztuka. 

Na wzgórzach, gdzie teraz rozciągnęły się 
namioty naszej Brygady Karpackiej 5 cej na 
froncie afrykańskim, przed dwoma tysiącami lat, 
to samo słońce, które dzisiaj załamuje się w b 
necie polskiego żołnierza, odbijato się w kròt- 
kim mieczu i tarczy rzymskiego legionisty, sto- 
jącego na straży Wielkiego Imperium. 

W tysiąc kilkaset lat pożniej, te same 

pagórki, które dzisiaj depcze nogą polskiego 
strzelca - deptała zbrojna, okuta w stal atopa 
krzy£owca, Zakony Templariuszy atały na stray 
i, Grobu Zbawiciela i najwyższych ideatéw dwiata 
` w symbolu Grobu tego zawartych. 
W szeregach krzyżowców zebrał się wtedy 
۶ dia kwiat rycerstwa chrzescijariekiego, duma wszyst= 
3 x kich wielkich państw katolickich. Daviqozat tam 
» sad 1 polski miecz, d£wiqozada polska mowa. Siedem- 
set lat temu polski żołnierz niósł znak nasz wysoko nad Ziemi Święta, 

Jak ze daleki byłeś polski źołnierzu od rownin leśnych i 
pdl oranych, wielkiej i szczędliwej ziemi polskiej - od naszych Tak, na- 
szych rzek - od białych dworkbw i chat krytych strzechą 

Byte żodnierzu wtedy symbolem, sztandarem Twojego Narodu i 
Twojej idei, Byłeś wielki nie liczbą, a poczuciem swego obowi zku, pisa- 
108 nową kartę Żołnierskiej chważy - w przeświadczeniu, ¿e dobra moralne 
honoru i obowiązku są nierównie wyższe jak pieniądz i sita materialna, 

Po ziemi, ktora kryje Grób Chrystusa Pana, chodzi Żołnierz 
polski. Jest on tam symbolem, sztandarem nieśmiertelnej wielkodci naszej 
Wiary i naszego Narodu! 

Historii, po ktdrej śladach chodzimy, możemy patrzed prosto 


w twarz, 


5 - boèmy zawsze byli narodem rycerzy, a nie narodem rozbëjni- 
këv, 
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- 560 7 200 wartogci Wiary, Honoru i 
2:1 Beet zny, we ¿gu całych naszych Errët cenili wyZej stokrod, 
ni2 cie, 


- bogmy dlugość K os naszej w historii mierzyli klingg 
rycerskiego miecza, a nie dokoiem kupca, 


- bośmy do ogólnego skarbca kultury, nauki, sztuki i postępu 
dali bogactwa wielkie i 219502850 5812© و‎ 


- bobmy bogactw tych we wszystkich narodach kulturalnych 
. własną piersią X krwig w ciggu wieköw od basbarayAaten 
bronil 


- tesuy nie pezzali. i nie wiemy 00 oznacza słowo "kapitullaoja" 


- bosmy nie byli nigdy 
 niewolnikami i nigdy nimi nie zos- 
taniemy. 


Święta żołnierza wyznacza 
się w kalendarzu historii - bitwami. 
W dwadzieścia lat od ostatniej wiel 
kiej i zwycięskiej bitwy naszej, 

Bóg dał nam honor reprezentowania 
na dalekich, zagubionych posterun- 
kach catego świata - wielkości 
naszego arodu. Niema drogi, niema 
scieżki, gdzieby nie deptaza noga 
naszego żożnierza, Wiosna zazieleni 
pola 1 łąki. Zieleh ta w r da bar- 
dziej soczysta niż lat p przednich, 
Krew Żołnierza polskiego PSI OR 
szeroka strugg i użyżnia ziem 

Niechaj dzień har SË 
wstania Chrystusa Pana utwierizi 
nas dzisiaj w przekonaniu i wierze, 
że nie zaginie Wielkość naszego 
Narodu, którego wartości i rycerską 
2 na wolnej ziemi szwajcarskiej 
reprezeñtu K eck 

jedyś, gdy rodziny nasze 
witać bedą nasz powrot do domów i 
Ojczyzny-widzieć w nas będą też 
i tych, którzy pisali karte historii ` — 88 
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Szwajcafia jest zorganizowana i rządzona na zasadach Konstytuo$i 
z dnia 29 maja 1874 roku, jako wolne państwo sły, سی‎ w skład któ- 
rego wohodzi 19 kantonow i 6 polkantonow. (Razem 85 kantonów) 

Zgromadzenie Narodowe (Bundesversamelung) wybiera rząd na os te- 
ry lata. Rząd teri składa się z 7 ministrów, którzy zarządzają nast, 
departamentëmit épraw wewngtrznych, sprawiedliwoboi i bezpieczeństwa, 
spraw wojskowa finansów, gospodarki społecznej, poczty i kolei1 
oraz polityki zagranioznej. 
Reprezentatitem państwa jest prezydent, hg. - 06 roku, w 

grudniu - wybiefaja z pobrdd siebie ministrowie. Biedzibę prezyden- 
ta i rządu jest miasto Bern, które też uważane jest za 8501108 Szwaje 
oarii, | 

Poszozegelne kantony Szwajoarii rządzą się samodzielnie przez 
własne held soli kantonalne, za vyjatkiem spraw wojskowych i E 
ranioznych. Ozynne.prawo wyborcze posiadają tylko 2920278221 po ukoń- 
ozeniu 30 roku 2y04a, 

Konstytucja może być zmieniona tylko w drodze plebisoytu, na- 
tomiast projekt ghiany Konstytucji może bye wniesiony przez 50.000 
obywateli, co zobowiązuje rząd do przeprowadzenia plebisoytu nad 
2g40820n m Dla zgłoszenia projektu zmiany prawa państwowego 
wystarozé 30.000 podpisów obywateli uprawnionych do głosowania, albo 
też podpisy B-miu rzadów kantonalnyoh, ھ70‎ Bi 

812€. zbrojną fizwajoarii stanowi milicja, która przyspasabia de 
obrony kraju wszydtkich mężczyzn w wieku od 20 do 48 roku Życia. Nio- 
zdolni do ełuźby wojskowej muszą placib speojalny podatek wojskowy, 
Zawodowymi wojskowymi mogą ۶۵ط‎ tylko oficerowie ~ instruktorzy i naj- 
wyżsi dowódcy, którsy ped ch ryja ees wojskowych, W 
ku grosby wojny, zgromadzenie 780040۷9 Wyznadza naozelnego wodza w 
seh kę generała na okres mobiliżacji 1 dla p$owadzenia wojny, Obeonia 
wodzem naczelnym armii szwajcarskiej jest gen, Henri Guisan.- 

Die Schweiz ist nach dëf "Verfassung vom 29. ha 1 1874 ein Bun» 
desstaat von 25 Kentonen-19 Voll- und 6 halbkantone-. | 

Der Bundesratëdie Regierung)wird von der Buhdesversanmlung 
pena für 4 Jahre gewählt. Er besteht aus 7 iitgliedern,die sich 
n der Leitung der Bundesverwaltung teilen Inneres, Justiz und Po- 
ligei, {ilitér, Finanzen, Volkswirtschaft, Post und Hisenbahn,sowie 
Politisches De rtement „An der Spitze des Staates steht der Bundes- 
präsident,der jährlich im Dezember aus der sitte des Bundesrates 
ebenfalls von der Bundesversammlung gewählt wird.Nach aussen wird 
die tidgenossenschaft vom Bundespräsidenten vertreten.Der Sitz des 
Bundesprësidenten,sorie sämtlicher iiinisterien ist die Bundeshaupt- 
stadt Bern. 

In aros ye ag eee üben die Kantonsorgane selbst Ge- 

setzgebung aus;jeder dieser Kantone hat seine eigene Volksvertre- 
tung. Dag "ahlrecht beginnt in der Regel mit dem dack et o ad 

Für Aenderung der Madan: steht dem Volke ein Initiative 
recht(Volksbegehren)zu;dieses Volksbegehren muss von mindestens 
50.000 Bürgern beantragt sein. - 30.000 Bürger oder acht Kantone 
können Volksentscheide (Referendum) für aenderungen von Bundesge- 
setzen verlangen. | 

bas schweizerische Bundesheer ist ein ililizheer mit allgemei- 
ner “ehrpflicht vom 20.-48,Lebensjahr für Offiziere linger.Fir Un- 
taugliche besteht an Stelle der ifilit&rdienst- eine ;ülitärsteuer- 
pflicht „Berufssoldaten sind nur die höchsten Truppenführer und die 
Instruktoren(Cffiziere).Bei Kriegsgefahr ernennt die Bundesversamm- 
lung einen general, der für die Dauer der ifobilmachung den Oberbee 
fehl führt .Gegenwärtig leitet die Geschicke der Schweizer Armee 
General Henri Guisan. 
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~ Józek! ozy ty wiesz, Ze to już Święta nadohodza? 

- I ty myślisz, że mbgabym o tem zapomnies? Alé przykro prze- 
01023. Bywało inaczej... Palmbwa Niedziela! - a tu nigdzie palmy nie 
widzisz. Dawniej 8520 sie do koscioła ogladas groby i poswiecone pal- 
my praynosifes do domu, Był post 4 spowiedż Wielkanócńa. Tak, tak! 
zn&to się wtedy zwyczaje, żyło się jak człowiek 1 czuło sie ozdovrie- 
kiem, A dzisiaj?... | " 

| - A czy teraz jest ci żle, nie masz co jekd, gdzie spac? 

- Jakto? - pytasz jeszoze? Przecież ten Wielki Post dla nas 
trwa już tak długo. Na głowy nasze sypał się popiół spalonysh domów, 
odebrano lub pomordowano nasze rodziny, zrabowano nasz dom i naszą 
ziemię... Przestato nam 9201106 dwiecidi... Oj. trudno to wszystko 
przetfzymać i Ale wytrwać trzeba i wytrwamy! Kosciół naucza o Zmar- 
twyohwatałym Chrystusie. Wrogowie sądzili, że z chwilą 560 

wszyscy o Nim zapomną. Nie wierzyli temu, co powiedział Chrystus Pan: 
Poet ing Zmartwychwstanie i Żywote kto we mnie wierzy - Zyë będzie na 
wieki! n 

Wiesz przecież o tem, co się później stało. Chrystus zmartwychh 
wstał na trzeci dzieh i doda# przez to otuchy watpiacym, a wiarg w 
słabszych utwierdzià. Bądźmy i my teraz ufni w 028.51 2088 i wierzmy, 
Be w tym roku Wielkanoc stanowi dla nas wszystkich zapowiedź i symbol 
zmartwychwstania pogrzebanych marzeń i splugawionych ideażów. To lep- 
sze jutro napewno nadejdzie, ale i my sami musimy stać się godnymi be- 
go. tab sig musimy lepsi i w samych sobie odnaleśc! musimy spokój 

armonię i jednośd. A nio tak bardzo nie przywraca spokoju, jak akon 
 trolowańie siebie samego i ocena własnych wartosci, znalezienie win 
własnych. Spokój ten osiagnas możemy przez Św. spowied2 wielkanoong. 

~ Józek, bój sig Boga, przecież prawisz kazanie 1 to tak po- 
waźne, że pokpić z oiebie nie mogę. Ale mie to tam nie potrzebujesz 
nawracać i po próżnioy tylko strzgpisz sobie gebe. Muszę ci powiedzieb, 
Ze byłem już u spowiedzi, Nie cholałem ci tylko o tem g » żebyd nie 
pomyślaż, 2eà mnie przekonał, 

- To dobrze Franku, ale 
przecież to ty sam przekonałeś się, 
E można znalebd site i spoktj 

uchs, 


Ale tym razem ubiegłeś 
mnie, muszę się też 05 مو‎ Zeby 
zdążyć jeazoze przed Mez +, bo 
to już najwyższy czas i mnie pójść 
w twoje ślady, 

Zaraz po kościele polecę 
na dworzec, to jeszoze zdąźe cie 

pożegnać. Tymczasem servus! 
. - Czołem Józek! 
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Pamigtam dëm rodzinny, ach! geen wesoło! 
Bieluteńkim obrusem kryty stół dębowy, 
Rozebmiane rodzeństwo obgiadto wokoło 

Patrząc jak skrzy się srebrem baranek oukrowy. 


Pisanki kolorowe barwami się mienią, 

Wi Stońoe rzuca snop jasny przez szęby okienne 
A wśród struoki, mazurków, przybrane zielenią 
Rozsiadły się poważnie wielkie baby pszenne, 


4% Widzę dzib twarze bliskich smutne, zatroskane, 
ai Stos wspomnień spopielaZyoh, przede mną się koiele 
joy $0 * W bratnim, szczerym ukoisku dłonie spracowane 

zg És Wyciggam ku nim wszystkim w tą Wielkg 1116051918٠ 


ble im mych £yozeh słowa, oo płaczę Neh © 
) Nadzieja w lepsze jutro, kres męki sip zbliża... 


Cierpieb trzeba w pokorze, ale tylko poto, 
lus By jak Ohrystus na ziemię, zejbb z krwawego krzyża! 
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JAK JAS W WIELKANOC  ŚWIENTYK KUPONOZ . 


Šli ohZopy 1 baby, we wtóry dzień èmion- 
tków na odpust w dudzimierz. Stryek bed 
cob rzodki, jechab nie fcioZ, bo mu و‎ 

P. 3 babami nie koponio beta, to tez peda do 

^ a Jasia: - ej, 0522025061 kielo my roków 

E m rozem ohadzowali w Zudzimierz? Vize Bo- 
gio A IN ern że, a teraz 102168 som. 
CAS wa - No to sie ta zabierzta ze mnom stryku, 
Kr: BA © = - Co, kie juz nie poradzem 188, 
Py by |. - To ja byk cie piknie pytoz, kiegozoi 
DO 1, | stryku gosciehoa psyniesë mom. 
Es fe - ChZopoe, to mi na tem odpubcie świe- 

i tyk kupis dziewienoi. Ty ik wybies, jak 
uwazas. Byk k&zdy dzień, bez dziewinó dni, na kazdy dzieh do innego spoż al 
sie upytod, co by mnie popuàciZo, a kie juz ma beb koniec ze mnom, co byb 
pomaluóku. Kupoom tam Nowotarzany takimi bwietymi, po dziesino grosów btuka, 
to mi jedoch kupcie, Mas chlopce haw złotka, to sie ci dziesinó grosów zwyasy, 
A mozem ta i Nowotarzany popuscom, kie ich telo tyk &wientyoh naraz kupis. 

| - Hale! popusoilyby ci te sprycërzet Psio krwie! Duse by se 
wyjeni za jeden gros. Kiek roz bioysk& w mieście kupcył, to sie taki mont 
zrobieł, ze jaze siandary przileciały. Wybrótek se bicysko, fajne u taki 
miescanki - kielo zanie? Ta gworzi, ze trza dab pba złotka, Jo jei na to: 
el: diobli ci groli, heba bez to w dubelt lioys, bos psiokrwio zezowato! ` 
Giewozt straśny narobiła i mie tym bicyskiem w kuf e fukZa, a ja joi za Mo- 
sy ٣٥1٥ przitrzymieè, ale - patsajcie Dum - ze mnie cala jei 7 LÀ 
rencach została, bo nie jei bety włosy, tylko peruka, No, bet mont! Ale tyk 
bwientyk to wom stryku kupiem dziwienci. Moze tam 1 oo popuscom, ino ze psy 
koboiele montu robić nie fajnie. 

Co sie nie robi, kie sie Jab z odpustu obrbci2. Maca tyk 
kwientyoh ino pienci, a 010126 ٠. 

= No, kaz ci swienci - gworzi stryek. 

- Ej, juz wiem, ka sie bestyje stracili. Kiek ik w turbkie 
wbił, za małom kwile, wzieni sie tam harkab. Gwarzem ku nim: - cicho &wienci. ' 
Dyb psecie porzondek musi bes. A one nic, tylko harkajom sie i kie do dom 
sed, to tych pienci tamtyk btyrok zjadło. Haj! 
~ Au zidab, w karczmie bez? | ۱ : 

- Co byk nie mioł beb, dyb przecie swinta i odpust. 
- Ej, 05220206 a mnie siek widzi, ze sie palenka z tobom har- 


H 


kala. 

y Ale ze stryk bez ohłopek fajny i poboiwy, to sie ukmioż i. 
peda: - "kie tyk pienci &tyrok zjadło, to oni za dziwienci bedom stab do 
tel bwionteonyj novenny. Oj ten Jag, ten Jaś! Diasi z nim, diasi!",- 


Gazda 


le 9009908 . .3YTURINÉ oónixiala e BAL Rat 


amoiw& kelsb réie ow .vdsd i wqoSHo- LIB. . 
ko a — verstikt sbr w teaugbo. zer werd ` 
(qux od ator eta ھی ری سار یلت‎ Kom 
phe Bez? OF sed oihoqox eta buadad 
ndier ym oleti [oogobdo je ~ ratast- 
E E bia ege tlawosbado Dësen ` 
eny i sees os ا یں‎ Bi sie or ok : اعد‎ 
— E Mohn wofeicuos gees « TË ہوا‎ 
ig LE ii. atqui: i 
R9 «Lon H Se eet hh 
des tab vbsod' sir SE Sh sed ‚Autsb vb 
| F. اہ‎ dod ا‎ per ee رپ‎ 


Ze EE N ża 6 27 5 
و‎ : 


RY uM. e, re 18885 
KT Faon Sed (0h „BAT orol A 
ng ep pel esd oo E e 68: 


Lei „Btodace viaaa 5 del ote a“ ta. 00 
00 5 RH ont de 


Ce PO 2 | “dovete: ESTOS le Tode ug do zel OM —. وک‎ 
cai v xt 4014 rotes otviked oto pa metw aut T SK > ZG 
„Tone us Ofofo > mba 1% 0085705170 deduce met ste: Ee ette 

„ab ob SS f NM وسر‎ RE Oft exo A ted tem dof 

ke - race ad Xowvtó vn, 2 

ane ش‎ $od eimeored e Aab wk JE a 

i „reko ^i enden SERA dvb Sod: Sota sta dyd o0 c 359 vt 

ant sed 6 8 Wate Leg stu 88 8 dode përtim 5 soqośdo SRA = Se > A 


E ba tagn ete T mtodog tvm st de fed مبلا‎ ex A | E 
“ab keng moked loceiwtzb es: t Eh oy Aż ارد سید اج تق‎ el n i 
: aad ER C BR ttmosih 


Er <hr A 


“e 


dać kłęby dymu. To pali sig jákab wiosz-' 


DNI GROZY I WALET iii da 
| (z pamiętnika kawelerzysty) 


i Transporty.. , margze..., walki...! REEL 

DÉEN TW „Oddział Rozpoznawozy 2-ej Dywizji Strzeloow Pieszych, pbłniący 
ua służbę przy dywizji-wojs ch, osiąga w dniu 16 = 
rejon | reyjaciel posuwa sie 1 od strony 
Vesoul; odległego od nas o 35 kilometrów na połnoo. — SE 1" 
; io. QGdzieb, daleko 75 D 0 dziata 1 jazgoca terkotliwie ciet- 
kie karabiny maszynowe. Niedaleko w 
ozyna. Oddział nasz nie jest datkowicie zmotoryzowany i kulë u nogi staje 
$19 szwadron konny, który na swoich szkapach nie może nadgtyc motorom; Ame- 
rykańskie "indiany" smigaja przed hami z wesołym warkotemi Motooyklisoi w 
sielonyoh kombinezonachj z zuohwatg miną 1 z maszynka w garëci pędzą przed 
nami, bez opamiętania 1 tylko tumany kurzu znaczą ich drogę. Oni własnie 
rozpoznają 1 ubezpisczają nas bd czoła, 

Wystawione poprzedniego wieczoru placówki zost Le 
U e, 


Ty aja 
i zaraż potym posuwamy się w kierunku na miasto le Mans, na 4^ 
Cos jest nie w porzadkui 


"S |). » 
ER 5 3 


— lap e 


i A E: 

E ` 
Amb Ma jaky—koznierzy franouskioh, których lużne ; 2 
020" "bez in z nieodstepnemi *bidonami" - ida, lub j na południe, 
Wielu ma opaski czerwonegó krzyża na ramieniu. : jakieS dzieła, diabli 
wiedżą dokąd. Na jaszozach widać bety, klatki z królikami, to znowu peäne 
skrzynie konserw, zamiast amunicji. Wezystko to ogarniete jakimë nerwowym 


poßpiechen i bezZadem, Dalej spotykamy tabory 45-go korpusu armii franous- “` 


kiej. Czarni foënierze, o #wieogoych twarzach błyskają biaZkami wy2upias- 
tych oczu 1 szozerz zgby w uśmiechu. Podje2d2a do mnie kolorowy podoficer 
w jaskrawym, Pere kepi i prosi o amunicje, bo brak im naboii karabino- 
32 kilka paczek Zadunkéw 1 widz9, jak je zaraz rozdaje obs2udze 
aboréw. 
Jedziemy dalej w kolumnie sekoji, bo lotnicy niemiecoy krążą 
gęsto nad szosami 4 a ZY cofajace się wojska. 
| Jest już późno, gdy dojeżdżamy do m.Herioourt, które ostrzeli- 
wuje artyleria niemiecka. Wiem, Be to ogień poßcigowy i nio sobie z tego 


nie pes ege jak pżonie szereg domów a między innymi i koszary wojsko- 
y ki 


we. Font ognia z wybuchających pociskèw tryskają w gëre, a odłamki 
szrapneli èwiszozg w powietrzu. Zapalam beztrosko د‎ ALPA y "trouppe" i 
obserwują szosę zapohaną przez ludzi, konie i różnego rodzaje pojazdy, W 
éwietXe płonących domów 1 przy akompaniamencie wybuchających co chwila po- 
cisków - robi to wszystko wrażenie jakiejb piekielnej kawalkady, którą z 
czasem pochłaniają mroki nocne, | 


ian OC 
VET ual BA? e S 


Dla zabicia czasu zaczynam półgłosem nucié “Madelon”, Kto& 
podrywa melodię. Cisza tam! ~ pada rozkaz od przodu. Spluwam ałarozystym 
przekleństwem i milkng. A tymczasem strzelanina wzmaga się bezustannie. 
caio Jak koh drży pode przy każdym bliZezym wybuchu. Uspakajam go 
lekkim klepaniem po miękiej, aksamitnej szyii. Robi się juz szaro, 

Świta, kiedy nadlatuje goniec z rozkazami. Dówiadujemy sis, że piaty 
putk piechoty jest już na stanowiekach. 

W pobliżu zaterkotady strzały. Nieprzyjaciel przed nami, "Do 
walki pieszej!" - pada komenda, Zostawiamy, zmpczone ddugim marszem konie 
w lesie, obok drogi i wyci ietym krokiem walimy naprzód. Przed nami 
Ayohab rytmiczny trzask dziadka ppanc, które pluje pociskami do ozoigbw 
niemieckich, jakie pojawily sig już na mA szosy. Kilka czo1gbw, 
które zostały trafione - pala sig wielkim piomieniem. Suche strzady ka- 
rabinowe dobiegają nas od strony półnoono-wschodniej, To piaty pudk 
kropi gęsta p ba ze swoich muzealnych "berthierow". My walimy już 
biegiem i zajmujemy stanowiska, gdy nowy rozkaz cofa nas do tyłu. 

Co tam znowu za cholera 2 tym cofaniemi ~ kombinuję w duchu. 
Powiadają, że niema sposobu przebicia gie przez silną kolumnę Pancerne, 
jaka zagredziła nam droge. Ogarnia nae wsciekłość pomieszana 2 bezradn 
سس ون‎ L Do możdzierzy nie mamy już wipoej pooisków a i garłacze nasze 
nie zdolne sg do strzelania, bo brak do nich granatów. Mamy wprawdzie 
jeszcze trochę ręcznych granatów, ale wypada tego po 10 sztuk na ..,plu- 
ton. Nio nie możemy poradzić. Wracamy z powrotem. 

Tymczasem wiadomo już, $e większa część l-go 1 2-go batalionu _ 
piątego pp. została Loon przez tanki nieprzyjacielskie 1 wielu 7 
dostało sig do niewoli. Krag wrogich oddziałów zacieśnia siq dookota 
nas. Jaka szkoda, że pozwolono nam odejsé od Dywizji. Tam przynajmniej 
nie mielibysmy tak głupio-beznadziejnych sytuacji, mielibyśmy amunicję, 
prowadzilibyśmy walkę i nie spadałaby nam na kark ta cata kawalkada bezład- 
nie cofajgoych się oddziałów franouskich, Do ozorta z taka vojngi Zre- 
zygnowani dosiadamy koni i zawracamy. Przejeżdźamy ulice miasteczka, 
które dymi zgliszczami, Kon mi sie zatratował i biedaczysko potyka się 
co krok, Jestem zty na cały świat i klnę wszystkimi przekleństwami cy- 
wilizowanych narodów, 

Po przejechaniu kilku kilometrów, zatrzymujemy się w lesie, 
przy szosie. Czwarty pluton, jadący w straży tylnej ~ dołącza do oddziału. 
W tym samym czasie nadje£dZaj&"kamiony", z których wyładowuje się poro» 
wa trzeciego batalionu 5 p.p. Wszystko to ści do lesu, 

Zarzadzono odprawę. Jest pogodny dzień 17 czerwca. Na obszernej 
polanie gromadzą. się zwolna Zoznierze. Dowddca O.R., pp4x.8. objaknia 
sytuację. Nie jest Ona wesoła. Wacznobó z Dywizją przerwana i @.aijeteon 
ge postóją nie ma pewnych danych. Podobno bije się gdzieś nad rzeką 

oubs. O dołączeniu zwartym oddziałem mowy byë nie może, bo otacza nas 
pierścien zmotoryzowanych i pancernych wojsk nieprzyjaciela. W tych 
warunkach ppZk.8, wydaje rozkaz przedzierania się plutonów i sekcji ku 
granicy szwajcarskiej. Polacy z Francji mega ode] në do swoich domow... 
Odprawa skohozona} Za ohwile grupa około 80 ludzi ładuje się na "kamiony" 
i « poprzedzana kilkoma motórami, pod dowähtıwem ppik.8. rusza z zamia- 
rem przebicia się na południe Francji, gdzie przypuszczalnie bodzie też 
spływać dywizja. Odjechalii Pozostali radzą, W szwadronach zawrzato. 

Odchodzę do mego plutonu, 
Mój dowedca stoi na jakims pniaku, a wokbl niego gesta ciZba 
stoczonych głów udahskich. Mówi zwiężle: -"zabierab jak-najwiecej amuni- 
cji, trochę prowiantu i idziemy!" 
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Mój porucznik, pomimo tragizmu chwili, nie traci zimnej krwi 1 sżybko 
organizuje resztki plutonu do wymarszu. Fasujemy prowiant, ile kto. ohoe, 
Jest tego duże; pełne "kamiony" wyZadowane prowiantem po brzegi śtoją na 
drodze, w lesie. Zbieram rozrzucone granaty i ładunki, które zaraz zostają 
roschwytane przez udanbw. Za Mięsa | jestesmy już na koniach 4 gotowi do 
drogi... Jest nas piętnastu, zdecydowanych na wszystko straceAcéw. Ruszamy 
stępa. Kierujemy się na południe, Po raz ostatni jeszoze widzę dowedog 
szwadronu. Twarz ma zabarwiong rumieńcem, jest wyższy O głowę Od otacza” 
jących go oficerów, z którymi rozmawia, gestykulując rękami, Żal mi go 
bardzo. Hai cóż robit. Trzeba się rozstab. 

Nasz oddział ciągnie w szyku bojowym. Mijamy znowu nieszczęsne 
Hericourt. Zaraz, za miasteczkiem vjetdzamy do matej wioski, gdzie zatrzy" 
muj emy Aa + ażeby nakarmië 1 napoi& vygàodniade konie. Francuskie dziew- 
ozęta ozę tuja nas winem, Po krótkim postoju ruszamy dalej. Za nami bieg" 
nie luzem kilka pozostawionych koni, Mądre zwierzęta nie وروی‎ A لسري‎ swo- 
ich towarzyszy; Na nooleg zatrzymujemy eig w lesie, Radzimy 4 H ne 
Okazuje się, $e nie jest dobrze. Konie trzeba bedzie porzucib. 0058 8 
za gardło, gdy us4yszatem te 46+ Jesteśmy otoczeni przez nieprzyja- 
ciela i w tych warunkach mowy być nie może o przedarciu sig na koniach, 
Dalej musimy ibb pieszo. Poruoznik wydaje nam rozkazy, ale glos mu przy tom 
drga... Wiem, że mu Žal koni. Taki żal rozumie najlepiej kawalerzys ta. 
Nie ma rady! Przewi mig grzbiet mego konia derka i 87 go 516856506 
livie po azyii. oru lgotny dotyk kohskioh nozdrzy i robi mi się strasze 
nie smutno, jakbym Zegna kogob bardzo drogiego. Nie ma czasu na séntymen» 
ty. Niszczę caly rząd 1 8 EA już szablę, Jestem gotów. 

Po krëtkim wypoczynku ruszamy. Cztery pary nożyo, ję zabralibmy, 
okazaly sig w tej wędrbwoe bardzo pożyteczne. Frzeoimm nimi druty zagra- 
dzające nam drogę, 8 ozesto też tniemy z satysfakcją ozarne żywy niemieo- | 
kich linii telefonicznych. Przecinam taki druoik, Zaozg izolację 4 + nisch 
azuka "swołocz" = ciesze się w duchu, Be kabel nie działa, Staramy " 
omijaé osiedla ludzkie. W drugim dniu marszu nie mamy już prowiantu. Jeg- 
tebmy wyczerpani, głodni... Maszerujemy w tych warunkach jeszcze kilka dni. 
Ułani, mżodzi ohdopoy, nie przywykli do takiej "eskapady" słabną wyraźnie 
å ledwo L zek, nogami. Boję się, że - gdy przyjdzie do walki = nie wyt- 
rzymamy długo. Jestesmy obładowani granatami i amunicję, niby muły, Paski 
ohlebaków en sig w cialo, a nogi ciążą jak bryły ołowiu. Pomimo 
osłabienia pos tandwiamy walozyć w razie zaskoczenia, do ostatka. Ano trudno, 
jak wojna = to wojnał Sypiamy przewaźnie na ziemi, w lesie, na skałach, 
gdzie się da. Od spotkanych Francuzów dowiadujemy sig, ze dywizja nasza 
stoczyła walkę pod Damprichard 1 pod Maiohe, gdzie w morderczych zmaganiach 
z przeważającymi siłami wraga, zmuszona zostala do przekroczenia 67283330 - 
szwajoarekiëj, Wiadomość tę przyjmujemy z tępa zesygnacig. Po namyble 
zawracamy. Tam już nie było poco 188... Co chwila natrafiamy na ogień 
nieprzyjacielskich karabinów maszynowych. To znowu Obrzucajg nas granata- 
mi z سوا سا‎ o: ych samochodów. Tracimy jednego wana. Przechodzimy rzekę 
Doubs, poźniej jakik kanał 4 پان‎ wm rejon Hypolytte. Zamilkły już 019 3- 
kie dziata 1 cisap przerywa tylko warkot motorèw niemieckioh, patroluj&- 
oyoh de hg < Hypolytte potrzeskane jest dokładnie przez naszą cipëka, ' 
eie cai E o slady ognia zaporowego 303 p. a. o., który wspomagany przez 
Ka Bi nerz Kea Û skuteoznie powstrzymywaZ pote£ny napbr panoer- 
nych kolumn, które wal 1 masami na gir Seng, naszej dywizji. Tu i 
tam widzimy kupy Żelaziwa ze spalonych i rozbitych ozoigbw, samochodów 
pancernych, strzaskanych możdzierzy 1 dział, W Bypolytte są juź Niemoy. ` 
„Dowiadujemy się, że rozplakatowane afisze grożą śmieroią tym, którzy po 
35 ozerwoa nie złożą broni. 
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Na tą wiadomoéó poruoznik R. uśmiecha sig tylko złośliwie: "szlak 
wpierw ich trafi, a Żywcem nas nie حسم‎ Patrzę w jego brudem pokrytą 
twarz, i widzę w szarych Zrenicach zmęczonych oczu tyle zaciętej stanow- _ 
ozoëci, że działa to ` na mnie uspakajająco. Wiem już, że do niewo- 
li nie pójdziemj. Raczej bmierói' Rozgladam sie dookoła i na twarzach uta” 
nów widzę ten sam wyraz nieugiętej stanowczości, Bezwiednie dotykam wiąski 
granatów dyndających sie na pasie z groźnym chrzęstem. Kapral L. u&mió- 

cha sig znacząca i kiwa z uznaniem, potakujące ٠ Zaraz wysuwamy sip naprzód, 
jako ubezpieczenie. : 
ak, tak? - duch moony, ale ciado sdabnie, Od kilku dni nie 

już nic do jedzenia. Przekonałem sie wtedy, Ze kora brzozowa zaspakaja też 

glod, tylko należy ją jobb 24811650. Jada em ją ukradkiem, bo mi wstyd było 

przed wspbitowarzyszami tego "raidu" spieszonej kawalerii, N 

Po szesnastu dniach kluczenis, zbliżamy sig do granicy, Jeszcze 
jeden skok i... IZ uratowani. Ostatni raz - mylo sobie ~ i szybko 

1 kabel telefoniczny niemieckiego posterunku, Przechodzimy na dru- 

stronę. I 
* T seatebuy zus bezpieczni, a przecież nie cieszymy sip. Rozkaz 
pohngY nas najpierw na południe, później ten sam rozkaz przywiódł nas do 

Szwajcarii. Był czwarty lipieo. i 

Idąc dalej, spotykamy jakiegos żołnierza, uhranege w ciemo-ziele. 
ny mundur. Na nasz widok cofngë się wystraszony. Uspokoiliëmy go przyjaz- 
nymi gestami rak i nawoływaniem, Był to 5021877 szwajcarski, Nie zdziwi- 

liśmy sig woale, że boją sig nas i tutaj. Francuzi też uciekali od nas jak 
od zapowietrzonych. Nasz przewodnik poprowadził nas do najbli&szej etraz- 
.nioy. Z dowódcą strażnicy rozmowa byda krótka. Dochodzimy do porozumienia, : 
„Oddajemy broń i amunicję». Ciskam swój nagan w kąt, aż odpadają okiadki i 
siadam na ławie strażnicy. Pod powieki cisna sig Azy żalu.., Ale takich 
Aez nie trzeba sie wstydzió, bo to sa najozystyze, żodnierskie Azy. 
5 Bylismy ostatni z naszego szwadronu. 

: | konnego, który przed nani już przekro- 
czyd granicę. Przeżylismy wiele ciot- 
kich dni, ale -podobnie jak inn! bro 
ni nie oddalikmy wrogom, - 

Zoinierz, ktbry rzuca broh dobrowol- 
nie - jest ichbrzemi My&my wiedzieli 
o tem, jak i też zdajemy sobie sprawg 
z tego, że odebrane nam karabiny vroca. — 
kiedyś do naszych rąk i to było nam * 
jedyn 8 w tej niedoli, 

Wieny, ze wrócimy do naszych siedzib, 
w Monete 3 czas wiele wykrekii z 
pamioci, gdy włosy przypròszy siwiz- - 
na. Lecz tych wapotnie przeżytych 
zapomną. Będę zawsze widział w swoim 
dovëdoy 1 kolegach wzbr cnoty żołnierskiej, która pozwoliza nam dotrwać . 
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we mój 1 mękę Ty widzisz, o Panie! 

, Spalone wioski i zburzone miasta, 

Tam gdzie się damiej złocił kłos na łanie 
Świeże mogiły ...dziki chwast zarasta, 


di Ruiny, zgliszoza..., wichr niesie popioty 
4 IRzucająo szarym prochem wzdłuż zagonów. 
Bombami wroga rozbite kościoży, 


Y 
Zamarły dźwięki zrabowanych dzwonów. 


Cierpiakes takse za ludzkości grzechy, 
Choć bytes Królem, Jezu Miłosierny: 

Rzuć promień łaski, pod słomiane strzechy, 
-~ Twemu ludowi, co Ci został wierny, 

— = Blagam Cie dzisiaj, Wszechmogący Boze! 
J pda Gt 
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Wielkopolska, w lutym, 1941 roku. 


Drogi Stachu! 
. Byłem przekonany, że jestes już tam gdzieś wykończony, Dopiero 
po przeczytaniu twego listu do Jbzka, 007160218262 sis, że tak nie jest. 
Nie wyobrażasz teź, jak bardzo sig ucieszyłem, ree l ci za pozdrowie- 
nia i nawzajem życzę oi z całego serca spełnienia tego wszystkiego, czego - 
tu wymieniaó nie 5909 . Mamy przecież wspólne i najgorętsze życzenia do 
epednienia. List ten wysyłam jeszcze dzisiaj, bo jutro mbgibym nie zdy- 
syo. Nikt z nas nie jest pewien dnia i godziny. Przychodzi taki czas, Ze 
stary 1 młody, matka i dziecko muszą wszystko zostawiab na miejscu i 
z malym wpzedkiem na ramieniu idę... I tak codziennie ruszają gromady 
naszych na wędrówkę, na tułaczkę ~ w głąb kraju, za kordon... Wielu 
idzie ze bpiewem na ustach, ażeby nie okazaó wzruszenia, co ohwyta za 
gardło; melodię się łamią, słowa się rwą i powstaje z tego wielki, ogrom- 
ny krzyk bólem brzemienny i rospaczą akcentowany, 
Poczatkowo było to straszne, ale dzik już przywyklismy i mówimy: 
"dzi& ty, jutro albo pojutrze mnie wezmą", 
Jakże musisz czub sig sz- -ozęśliwy, że nie przeżywasz 


takich chwil. Jest to jednak de- > -nerwujgce, kiedy wracasz z 
noonej azyohty do domu i nie © 


wiesz, czy samochdd nie 
czeka na ciebie przed br 
już wtedy zachodzib do do- 
i jedziesz, wraz z innymi, 
Tymozasem praou- 


domu. Nie potrzebujesz 
"MU, siadasz w +08 


^ ats -jemy jak 1 gdzie sig 
da, byle ۱۳۳۲ 2۲۵۱ Nasze "wv V 
77 ogotü Ze postanowidem ` 
nad własnym losem i mówię, 


poty 4% tak Seier 47 GA RB 


twien nt 
ES sip żenią, nowi się rodzą, a 
adzia } 


przestab płaka 
Ze: "wszystko 

x ` Ż „ moja siostra, wyazZa 
RZ GA ego z "16-ki" żeglarskiej. Doro- 
,. matej dziewozynki. To nio, że woj- 


Ludzie 
x LA ka ^ ¿je to pente. 
, sposób dwhiałeż do Szwajcarii 1 oo 


starzy umieraja. 
zamaz za Janka S., 
ktôra trwata 12 tygodni na przestrzeni 


bili sig już nawet 
na. Ludzie muszą zyć, 
, Opisz w jaki * 
za los aż tam cig zagnal. SË 

ByZem 1 ja na wądrówće, 
od Warszawy dë Berlina, Nigdy nie myBlatem, Ze będę tak prędko ogl 
wielkie lotnisko pod Berlinem, Oglądałem przez mate okienko, z bydlęcego 
wagonu, gdzie wraz z 59 towarzyszami niedoli drźadem z zimna 1 ozutëm i 
bolesny ucisk pustego żołądka. Ty przynajmniej tego nie odozuwasz! 

Ale tamten okres mam juź po za soba i staram sig zapomnied, — 
Wszystko przecież na bwiecie jest Leg Keh sod: Tak też 590216 1 z wojną, 
واب‎ d sig ta wojna i będzie lepiej... Wszyscy mamy tę nadzieję 1 vie- 
rzymy temu gë 

Nie wiem, czy list ten dojdzie do twoich rąk, chociaż wysyłam - 
jako polecony. Ale dzisiaj tu tyle listów ginie, niewiadomo jak i gdzie, ` 

Jaka tam u was teraz pogoda? bo u nas deszcze i wiatry najozge- 
trzym gokoiem. Czasami trochę słońca brybnie i kaze myàleè © 
Tymczasem brodzimy dalej wciąż jeszcze w tym błocie, które nie pozwala . 
ozub wiosnę. Chorujemy na eeler Ale i to minie tak, jak musi przemi- 
ngë zło. Wierz w to tak mocno, jak i ja wierzę: 

Twoj Marian. 
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PIERWSZE -CHWILE W S. TALAGU. 


(2 pamigtnike jeńca) ER 
Pociąg zatrzymać cię nu-jakield stacji. 
W wielkim, towarowym wagonie "8 Chevaux 40 
ommes" panuje zupełna cisza. Natioczeni, sci8- 
ieni, siedzą ludzie w mundurach, na podłodze 
: ragonu 1 ozekaja, kiedy znów zacznie sig mono- 
sonne kołysanie, zgrzyt i jazgot felaziwa i oa- 
da ta bezustanna symfonia trzydniowej jazdy jak 
EW pudle.'' Ale tym razem już sig nie powtarza... 
: Ze szczękiem żle naoliwionego Zelaza 
X-—Düsuwaejg& sig vleikie drzwi wagonu. Ukazuje sis. 
=iwarz niemieckiego żołnierza, najeźony bagnet, 
Poza tym wszystkim rozległy, daleki widok zie” 
ch pól, pustej, asfaltowej szosy i jakiegoś 
13,8118, zboczu wzgorza. To już tu? - Wyskakujemy 
z wagenu. Z wielkim trudem prostuje sig zdrstwia- 
towa jazda to nie drobnostka: Oczy też 2 
sata, Dopiero po dłuższej chwili epos- 
wielka cukrownia po prawej stronie to- 
» za lasem, za wzgórzem zachodzi 


Sig zyzwyczają 3 
Pap ا اع و‎ krajód 


kołyszą się nam bezłednie tłuqoki, niezgrabni 
przymocowane menażki ż manierki s 28:8 5056© , mun 
broni sa podarte i niepozapinane..\ Gdzieś rozwi 
wytwarza się nieporządek w kol ie ‚Po ohwili idz 
gromadzie, 
Zapada wieczór. Mija nas kil 
rolska, co u żołnierzy. - Ten marsà już trochę męczy. e związany 
umok wrzyna się w ramiona, nogi odwykäe od marszu zac 
olnierze z konwoju uspakajają nas, 
Jest. już catkiem oiemno. Przóch 
zakręt szosy i oto specjalnie charakte Sny widok przykuwasna 
gg. Betki bwiated, Jaskrawe, przeszywające ciemnobc, białe światła. 
83 nieruchome, drugie natomiast ruohlimë o po 
ie srebrnej powodzi jasności. To reflektory." zgają sig długie, 
biade smugi swiatła wzdluż niekończących s zasieków drutu kolozastego. 
strożnie, ciohë, szybko i sprawnie obmacują kaźdy centymetr drutu i ka 
pigdë ziemi dokoła wysokiego płotu, ms DUM. eoa 
Ten widok robi na nas potężne wrażenie. Jakby nas wszystkich za- > `. 
hypnotyzował. Jakby w tych swiatłach było jakies grożne, przemoäne mementugg 
Z tym uczuciem, mieszanina strachu, tgpego poddania i\bezwiadne} bezradnob- 
. ci przechodzimy przez pot = brame obozu. Z ciemnobcirpatrzy na nas tylko 
jedna wielka tablica, ze swoim jedynym wyrazem p zątko ¢ "Achtung!" - 
Znbw nas جس‎ Stoimy milcząco. Działa atmosfera tej 0182163 nooy wozeb- 
nej jesieni, tych milozących, grożnych reflektorów 4 tego\nieznanegoa _ 
ciężkiego wyrazu: "Achtung!" Przy świetle reflektordw 23: 59011600251137 szybka, 
pobieżną rewdizję. Potym wąską soieżką idziemy do ba reflektora 
N na chwile ciemnóść i widzimy przed sobą długą, pia 3 
barak. ~ Tłoczy się wszystko w nawpbr ciemnej przestizëni. Siyóhas jakies 
okrzyki. mr sip obcigáone tłumokami postacie na wezxetkie trzy pietra 
rycz. Ktoś usiłuje zaprowadzić porządek - na nio. To t może godzing. - 
rzemgozonych długotrwałą jazdg i wrażeniami zaczyna owła cieżki sen = 
pierwszy sen w Stalagu.- 


ozwiązywane, —" 21e 
N wszystkich pułków i 
8819 komuś owijaoze = 
uz w beztadnej 


مان کا نی ا N vë‏ 


¿paar w T M 


EDO 


vide (asit siano T" BE GE È Ge cx 
P oh a ar Fig d GE دی لی‎ an Beret SR p ia N 
AR.» my پان‎ BY یں دو“‎ OL intatto toe ; 
mi ` جا ان‎ Vestre CAR Beregenen 
EDO: BRO RO DAS ap “hë hard di 
agent we: page: SS" — MEN 15 
ip ED on at ME 
NC në ا‎ bent" 83ھ‎ j 
KA کو ما‎ BET Qa E de E Wan er en 
RS en de testy | aan. B Ps Totoro WY e 
pri ant: to Mamet وعم‎ EE c E 
KANABA wier pon a OTOL bag 0 
وید‎ A Pora daje Hb. gy aw, 
۷۸۸07 34 OWE F nar panta 3 
bua Sa Bae 0 merk, qi „SW. 
fg oit Cute ag Myy رھ‎ Mb be 


el Zeit ZE mo ری‎ wiih wy rat / ya 
Me Ak net ne aw ERT oty ا‎ am wite 
1 ste supa * „BR KË luat اش‎ 


bem ad nadi. da më‏ مان 
dar ` „%% EE | „ODA. IEEE vi gie A L‏ 
v Mato: BAT Page awe OR FILE BAT, a 25‏ 0000۷ء0 
Lir BOM... CRUISE EIS dicho mm cimi ts RRP co C ec‏ 
keent + de DELI‏ ا ای Där "io dje we: ngiha „ DI A‏ 1 
v datî ag ëtt de meri be: sË YOURE‏ 
pis‏ ۸ھ ba md Ep qw Agi FA BRE‏ 


i E Dee dint | 

Vie R. E e Gia. BADEN 
EL SË rn De abi 
ENERO LES amb diet beue 
heat 


at L 9 
n ct An rr: seal کو‎ EE Ama doo 
V Weben, ALERT 
A fer Ca vM 3680. en «45 rin nth TAE 3 
Tp A TT n'en کی‎ Kä A m TE 
Se SA 1 155 n Bine showed ` 
SCH TT E TERS ا لو‎ Hia 


vi EH ha 


nes " È Le پوس‎ a | 
- e dint ri 2 


A‏ ا ار 
BU AT Xo dn o ic teti e bod‏ 


L 
1 
۱ 


| Ap < Ag A Je e 
CAMS کے‎ to, 
3 Bez zapowiedzi, bez gwizdu syren okretowych, nagle lecz spo- 


kojnie ruszylismy z Gibraltaru w kierunku upragnionej Anglii, 
| Konwój nasz składań się z 21 statków i dwóch krążownikow an- 
gielskich. 


. Piyhéelibmy i eba tara było döbrze. Żołnierze i oficerowie w 
braku chleba z apetytem ohrupali süchary. Życie bardzo hieskomplikowdne. 
Nikt się nie myż, bo brakowało słodkiej wody. Kuchnia przeznaczona dla za- 
Zogi, ze względu na szczupłe rozmiary była niedostppna dla "pasażerow". 
Coprawda burozenie 2oladktw zagłuszad szum fal, ale pomimo to każdy 2 ja” 
dących spragniony ba ódrobiny ciepiej strawy. 

Wpadłem na pomysli Leog do generada. > A oo, gdybybmy dostali 
zezwolenie na gotowanie w nocy, gdy kuchnia jest wolna, a w dzieh tylko 
bybmy odgrzali przygotowaną 7 

Rozjabnila się twarz generada. Ukoisngł mi reko i rzekł: = To 
z ciebie prawdziwy kuchenny strategik. Zaatakujemy kuchnig w nocy? 


۱ Nocny atak na kuchnig powiodł sig nadspodziewanie, a ja zyska- 
dem sobie zasdużonę slave. PAyniemy już od siedmiu dni i dostajemy ciepły 
posidek. Humory dobre, cho& pogodę miejsoami mielismy podła. 

i Dzisiaj niebo rozjaśnido sig. PoczcingmHarzonem" już teź nie 
ciska tak wściekie, jak w cipgu ubiegiych dni. 

dest siddma rano. Pogoda skusita T4 do wyjścia na pokład, na 
którym, jako posterunek obserwacyjny, pełnia służbę plutonowy-pilot K. 
Nie spuszczał oczu z nieba. W pewnej chwili na twarzy jego odmalowało sig 
większe zainteresowanie, = "Zdaje się, że Niemcy nadlatuj " e powiedział. 
Za chwilę pokazywał mi palcem kierunek skąd jakoby lecieli, Nie widziałem 
nio. Chyba lotnik po nieprzespanej nocy = pomyślałem. Vatplivoboi moje 
szybko rozwiał huk dzial naszego konwoju. Okazało się, Że był tp samolot 
wywiadowczy i robit tylko zdjgcia "na pamiątkę”. 

Jakis celny pocisk wyrwad go z regularnie zataczanych kb. Kil- 
ka nerwowych, histerycznych, zygzatowatych ruchów i nasz nieprodzony gobë, 
Jak kamień, rungi w otchtah morską. wk , ty. 

Zrobiło sie 8020 1 zaczsto dom VP وپ‎ 
cipkovat. Koledzy chwalili spostrze- 
gawozobb naszego pilota 1 w dowbd / 

uznania" zaproponowali mu peinienie 
sAuzby obserwacyjnej do czasu ukoh- 
czenia podróży, T 


Po kilku godzinach okazało 
sip, że posterunkow opl wysta- 
viat Na oct. nie potrzebujemy. 

W oddaii linia horyzontu grubia 
ta i pgozniada, Wkrótce można . 
już bydo gołym okiem rozrëznib 
zarys lądu. Nad bezpieozehstwem 
naszym CzuwaAy setki i tysigoe 
posterunków na wyspach Wielkiej 
Brytanii.- 
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Z hukiem motorów, śmigieł warkotem 
Podniebnych wyżyn prując szlaki, 
Oblane słońca iskrzącym złotem 

, haog wspaniałe! królewskie ptaki, 


d 1 Gë he brij i dumnie pr 
' W éwietlanym brzasku jasnych zórz 

W barwioną słońcem mgłę szaro-siną, 

Poprzez ohmur zwały naprzeciw burz. 


Walka skończona, w dymów mgławicy 
Pie&nia silników powietrze dry! 
A Bialo-czerwony znak szachownioy, 
eee... Numer eskadry brzmi - trzysta tray! 
„ Arnie orlim lotem po niebios dali 
7 2432 hen! gdziewarok już nie sigga. 
Na oboej ziemi wykuta w stali `. 
Przyszłej Polski Potęga! 
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Okazało sip, Ze "legni ludzie" mają także swój humorek, A jak- 
Że! Bo to, ze się, w lesie ciągle siedzi na podobieństwo makpostworów 
przecież nam jeszcze 2576562833 do człowieczeństwa z kretesem nie odebrało, 
I w myśl zasady kartezjanëkiej: "myślę, więc jestem" ~ zdają sobie sprawę 
ze swego ozhovieczego istnienia. Ba, czasem nie tylko męślimy, ale i y 
przewidujemy: Przychodzi ci taki jeden do namiotu w szkocką kratę ,desy: 
czem siekanego i zaraz do mnie: i 

- Wiesz co?! 

- Nie wiem i wiedzieć nie chcę! - odpowiadam,  ' 

- Jak nie ohoesz viedziet, to ci powiem, bo mam wkadnie wielka 
noring. LI MANNI na zakwaterowania do miasta! Mowiz mi jeden goniec; 
który nösik takie pisemko z dowództwa obozu! 

„ $A znasz kawał o mieście 2002517 ~ pytat. ٤4 się, tud& taki- 
owaki, 26 wyjeżdżamy do miasta kwaterowad! RE dd 

| A z temi namiotami to rżeczywiście bieda. Namiot... a jakże, 
dobra rzecz dla turysty, na week-end, Hm... nieżle... Albo dla harcerzy 
- ognisko, piosenki... Tak, ale też nie w marou. Ano nio. Wytrzymamy? 
Wytrzymazo się tyle, to wytrzyma sie 1 ۱ 1 

PONK Powoli jeden z drugim zapómina jak to "prawdziwy" dom wyglada. 
Lecz. to wszystko "idzie" u nas na wesoło, Właśnie w tej ohwili przyohodzi 
"permisjoner" z dwudniowego urlopu, który E w gödoinie u przemi- 
Zych Szkotów, w jednym z miasteczek - "gdzieś" y Anglii i tak gada: 

ary ب‎ A wiecie wy: "namiotowicze", że widziakem jak niektórzy tam 
w mieście to nawet nie w takich jak my namiotach mieszkają, a w zupeł- 
nie innych, duuużychi - ojej! A płótno w tych namiotach twarde, jak 
krzemień i gryba - O tak; jak ta sosna! Oni to nazywają 
"dom", ozy cos takiego, A kawę i herbatę to piją AA 
z takich małych menażek, które oni nazywają, 
po szkocku "the glass" - szklanka podobno Ss 
(jak mówi słowik), A na kolację to fasu- 
ja tyre, ze zjééc tego nie można - tyle 7 
tego! Ozego tam nie ma! Masto, chleb, MELA 
ciastka... Dużo, bardzo dużo fasują. A “gg 
kiedy już najadłem się, to kazali mi Që 
spaó na takiej wygodnej pryozy, Ze na- e 
wet pan kapitan takiej nie ma w swoim INT 
„namiocie. Koo też tam inaczej się na zy- 
wa - kołdra, ) 
Patrzymy ze wepofozuciem na 
opowiadającego wesoła bajkę i porozumie- 24; 
się wzrokiem, Zwariował biedak - WW 4 3 
myslimy prawie głasno. Przecież wielu , e, Y و‎ 
astronomów tez ogląda księżyc i inne planety przez olbrzymie teleskop 
szkieł powigkszajacych i wyobrażni; później kaza oni wierzyć biednym 
' naiwniakom, że tam są jakieś góry, Zozyska wyschłych rzek, wygasłe kra- 
tery wulkanów, lodowce i wögole... Tłumek wierzy, ale my to już nie 5 
jednego namiotu chleb wyjadaliśmy. Patrzymy więc 2 politowaniem na na- 
szego wesołka, A moze i on 4 o EL qua lunetę ozy inny teleskop par 
miqoi i widział ta, co kiedyś w jakimś przeszłym życiu przezywaliémy. 
Przecież my tego nie mofeny jui pamiętać, co się działo zanim weszliśmy 
do tych namiotów. Ale on co innego, PopiZ sobie poprostu i nawiedziła 
go wizja dalekiej przeszłości... A może ma ohYop . Zack ozy- 
taliémy, że kiedyś tam = ohyba przed wiekami ~ my Polacy 2 my Was- 
na Ojczyznę, własne namioty-domy i własne rodziny. Tak też myśli 1 jeden 
z naszej załogi "wigwamu" (doktór jakichś tam praw cywilnych- w wojsku 
oferma), więc też. smętnie zwiesił głowę, i mówi? 
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. ~ A ja myślę, że Franek mówi prawdę. Bo mnie jak przez mgłę 
przypomina te rzeczy, wsród których musiażem już kiedyb 256. 

Smutkiem powiało po namiocie. Ot, miała byt taka głupia, niby 
poważna rozmowa, żeby się pobmiab, a 1 z niej wydazi, niby szydAo 2 worka 
~ tpsknota, wieozna tęsknota ttüaoza za domem, 

Otrzgsam E) z zamyślenia, 

: ~ 10216016 do kantyny? pytam - mam jeszcze trzy 1 póź "rudego" 
(tak tu nazywamy pensy), kupię czekoladkę i pudełko zapałek do twoich pa- 
pierosów, ktoremi mnie poozestujesz. 

Namiot &wietlioy-kantyny - to zbawienie w chwilach wolnych 
od codziennych zajęó. Leci tam ozas szybciej przy szachach, warcabach, 
składance, czy imej "grze towarzyskiej", Co prawda świetlica bywa czasem 

innych, mniej towarzyskich wydarzeń, 

2 8100 tu gremialnie pancerniacy "prawdziwi" i pancernia- 
oy "kawalerzykoi", co to teraz do pancernych są zaliczani, Niedawno wcho- 
dzi sobie kawaleryjskim krokiem gentleman "od Owsa", Na jego widok taki 

jeden "towarzysz panoerny" od tanków jak nie zarky: Hi, ha, ha, ha... 

Nie wiele myśląc, kawalerzysta, jak go nie wymżnie pigbcią w 


~ Maszi koń cię kopnąał = oświadczył ku ogólnej uciesze سے‎ 
` Jak już mona o koniach zbrodnią ` ͤ ͤ — : 

byłoby, będąc w Szkocji, nie wspomnigo o bar سے سے‎ pe 
ranach. Barany - mate i duże, ozarne i białe, : 
plączą sig tu niezliozonemi stadami, £ 
Beczą po górach i dolinach na wszys- 
tkie możliwe tony dniem i nocą, 
33 antypatiq pata do nich je- 
den z moloh kolegów, który z powodu 
takiego diugomednistego hunofota ob- 
mieszyà sig wobeo całej kompanii, 
Ale, bo byt teź i głupi, źe ojej! 
Nie trzeba było "klepaczowi", ey y 
szemu plotkarzowi kompanii opowiada 


terenem 


bok... 


© swojej nocnej przygodzie, aa ee SĄŻ EM. 

A bylo to tak. Stoi sobie "baranobbjca" na varëtë. Wiecej on 
chodzi, aniżeli stoi i mysli nad tem, kiedy sig to chodzenie skohczy, 

Noo ciemna, pokapuje szkocki deszczyk. Raptem widzi jakąś 
biała plamp, która sunie ku niemu z pola, 

- Stbji kto idzie? - wrzeszozy. 

Tymczasem tamten stanąd i nie porusza sip... 

- Podejbb een dla podania hasiai ~ recytuje regulaminowo, 

A włosy podobno jeżyły mu się z "przejęcia", 

- A tamten nic... Jak stangà tak stoi... 

- Podejsb bliżej, bo strzelam: © krzyczy jus mocno zdenerwowa- 
ny i mierzy w kierunku nieznanego intruza, gdy raptem; + mumee...- becze- 
nie, Baran! Psia-krew! Autentyozny szkooki baran " w karakuiy szarpany". 

Od tej pory biedny chłopak był ugotowany na catego i został 
"baranobójog". 

A i mnie tez oohrzozono "Pisarskim" - że to niby mam wieczne 
pióro, ktbrego używam nie tylko do podpisywania listy żołdu, 
iedy przyséediem do kompanii i rozeszła ais fama, że ëch از‎ 
St po ga angielskiego, zaraz sypngig sie hurmem wiara z zambwienla- 
mi na listy. 
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~ Musisz mi dziś napisać piękny list do jednej cudnej Bzkot- 

M a w górę i mlażnigcie językiem co ma oznaczaó najlepsze z naj- 
epezyoh)i 

- Treść? - gam wiesz jaka treat =- tak jak ostatnio pigałek 
dla Tadzika. Bardzo kocham, tęsknię niezmiernie i jak tylko będę mógł 
przyjadę, żeby znów zobaczyć. 

= List nr.16 decyduję i wyciągam z podręcznej kartoteki je- 
den z 24 wzorów opracowanych przeze mnie dla użytku kompanijnych Don 


Juanów. 

Boże; Ileż to już listów o 40801 4 598120016, ileż listów 
pac] ych najpipkniejszym kwiatem młodego uczucia wypisado pióro moje 
kiepska angie szozyzną, O, najprzeróżniejsze Betty, Doris, Lotti, Jane 
- nie 21830165 mi za złe błedów i stylu mojej angielszozyzny, bo listy 

którekcie otrzymały nie moje pióro, lecz seroa polskiah 7 Pisaly. 

Zresztą wiem, See listach tych nie vidzialybcie ani błędów, 
ani chtopowatobci stylu - talko rozmarzone oczy Jasia, Kazika, Włądka 
czy Franka - których serca bijg gorąco i poczciwie. 

I tak sig plecie humor z sentymentem w tym naszym namiotowym, 
podszytym deszczem i wichurą zycia, Jakob nikt nie narzeka, nikt nie zło- 
rzeczy na 8wbj twardy los żołnierski, Tylko czasem, wieczorem, y wiatr 
rozhubta gałęzie drzew, kiedy milczenie zalegnie, gwarne i rozebmiane za 
dnia namioty - zakutany w pledy do snu żołnierz trąci kolegę z lewa czy 
z prawa 1 tak do niego; 

= „..Tył...czuję, że już prędko wrboimy do Polski!,., 


o "^ d ee 
Q jatasëal dbi 
Pustynna dal niezmierzona... 
Wiatr piaski w fałdy układa 


lad znaczy, niezwycięźona 
Polska Brygada! 


Idzie, ohoé słońca far pali 
Wróg wokd2 sig ozai i skrada, 
W ogniu żelaza i etali, 
Polska Brygada! 


Spalone wichrami ich twarze, 

Cho& trud to przecie nielada, 
Wytrwa przy swoim sztandarze 
Polska Brygada! 


Poprzez pustynne płaszczyzny 
Krwawych mkoicieli parada... 
Dzieh każdy - bliżej Ojczyzny 
POLSKA BRYGAD 411 
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Löber ول‎ imd ج3ت‎ 0 nóg 
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Se ` F ++‏ ےجو 
Lubię tych kobylarzy słyną ,z elegancji ,‏ 


Przytym swietniie potrafią wtadag białą bronią, 
Dogtaną ten typ koni,co mieli we Francji, : 
NileGhze znów ostrogami jako dawniej dzwonią, 


Zvotat Pan Beg wszystkich E na narade 
stanęli kodem pod niebieskim dachem, 
Rzeka do nich w te słowa:-wielki nacisk kład 


Wojna dla ludzkości jest widać potrzebą. 
Czas! by nastał pokój, dosé mam już kłopotów! 
Armaty oodziennie dziurawią mi niebo... 
Zürzemngb nie pozwala warkot samolotów... 


Bóg miał wyraz oblicza niezwykle surowy, 

Szarpnąd brodę cl i rzeka: - Bwipty Pietrze! 
Rozka&esz magazyn otworzy polowy, 

Trza wszystkie mundury przesuszyć na wietrze; 


Brat sig do roboty? Puszozab w ruch wartüztaty! 
Od dzik ustanawiam program zajęć nowy, 

. Niechże mi puszkarze sposobią armaty, 
Chop mieć jaknajprędzej gotów sprzęt bojowy. 


A Michał Archanioł oraz bwiety Jerzy 

Zaraz po skończonej m ج1‎ AU ns 
IPM przegląd wsród moich ZoZnierzy 
I założą księgi cistoj ewidencji. 


Praog tę rozpoczab jutro ...0d świtania 
Świat na pomoc z nieba wciąż czeka w napięciu, 
Natychmiast rozesdat karty powołania, 

Według kategorii, do lat „..szesódziesięciu, 


"Tatrzahscy Rycerze! niechaj z grot powstang, 
Przez gohcëv im posłać specjalne wezwanie, 
Chop stworzyć jednostkę ...zmotoryzowaną 
Plus jeden pluton konny, jako ...rozpoznanie, 


Lotnikom po jednej das potrzeba chmurze, ۱ 
Gdyż lecgc pod nakryciem za dnia czy wieczora, | 
EN niewidzialni, bo ich wtedy w gërze | 
Nie odnajdzie nawet swiatło reflektora... | 


Tych zab, ktörzy winni wojny rospetania 
mbn i. co do nogii gdyby część uciekła, 
Przygotówać rejon dla ...internowania, 


I tak jak to było, niedawno z Rumunig... 
Ruszę z posad ziemią; wstrząsnę całym bwiatem! 
45 się wszystkie kraje ztacza zgody unig, 
Człowiek dla bliźniego - stanie się znów bratem, 
Boskie czoło troski pokryto "t ohmur&... 
Powiedz Święty Pietrze: zali nie mam raoji?! 
Tak jest: - wrzaśnie Pieter. Bóg wziął złote pibro 
I podpisał rozkaz, o ...mobiliżacji 
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By zakohozyt wojng za ...jednym zamaohem! 


. Dremiane baraki, na samym dnie piekza!!! 
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i Bonaduz, w marcu 1941 roku. 

: Kompanię naszą. przetransportowano do Bonaduz, gdzie odziedzi- 
czyliśmy po internowanych Francuzach zarówno kwatery jak i odcinek pra- 
cy przy budowaniu drogi od Bonaduz do Ems. Miejscowoś paps i otaczają 
wysokie szozyty górskie, których wierzchołki bielą się warstwa bniegu. 
Pomieszczono nas w drewnianych domkach, zewnętrznie przypominających 
baraki w Büren. Sprowadziło to początkowo pode humory. 1 w 
jednak nastroje po obejrzeniu wngtrZ. A L s jest tu nawet 1 oentralne 
ogrzewanie, To nio, £e nieczynne. Mamy dost dużo poczucia humoru, ażeby 
wyobrazib sobie, ge jesteśmy wybraficami losu, ktbry dostarozyi nam luk- 
susowych warunków bytowania. Są tu różne sale i salki, sypialnie i "sa- 
loniki", a nawet i oddzielne jadalnie. Zapachy z kuchni pobudzają ape- 
tyt, który dopisuje nam jak nigdy. Kucharz z ubmiechem zadowolenie 
słucha pochwał za smaczne porcje, 

Przed chwilą vrëcilibmy z roboty, Kiedy maszerowalibmy przez 
wioske, ludnosb wyległa z dombw i z Życzliwymi usmiechami słuchali nar 
szegó Bpiewu, ktbrym chcielikmy zagłuszyb marsz kiszek. Ach, ten apetyt! 

Cuda sprawia. Tempo marszu stado sie tak szybkie, jak na zawodach. 

Po przyjściu do kwater szukamy listbw. Nie wiele ich znajdu- 
jemy, Cos musi nie dopisywab w organizacji poozty polowej. Listy docho- 
dzą z dużym opóźnieniem i często kosę żywe | po innych obozach, zanim trafią 
do rąk adresata. Stanowi to nasza najwieksza troskę. Apetyt każe zapo- 
minat o wszelkich kłopotach. Więc szybko myjemy sig 1 biogniemy do ja- 
dalni, ażeby szturmować talerze i menazki. Po kilkugodzinnej pracy na 
powietrzu, apetyt wzrasta niewspodmiernie do zapasów żywnogci w magazy- 
nie. Jadalnia stanowi największa atrakoję chwili. Tak jest i teraz. Ze 
skupieniem i 3 badamy zawartobb naczyh, które przynoszą z kuchni, 
Na chwilp milkn ozmowy i słyszy sig tylko szozek dyzek, widelcy 1 

noży, Trwa to krótko. "Poemat" obiadowy jest stánowozo mady, Kiedy 
„okazuje sig, ze "repety" nie będzie, wracamy do tematów przedobiadowych. 
Sala znowu rozbrzmiewa gwarem wesołych opowiadań 1 pogodnych sprzeozek. 
Wreszoie rozsądek bierze gore nad gadulstwem, Trzeba myt naczynia i od- 
sapnab troche? ażeby bye gotówym do wymarszu o wpbl-do-drugiej, do pra- 
oy. Czasu jest niewiele. 

Do pracy maszerujemy juz w tempie mniej szybkim, aniżeli na 
obiad. Na miejscu pracujemy systematycznie 1 z sumiennością ludzi, ktë- 
rym bardziej zalezy na jakości pracy, aniżeli na rekordowym pobpiechu, 
Okazuje sip, że jestebmy też bardzo punktualni, bo kiedy rozkaz wzywa 
do przerwańia precy nie ma wypadku, ażeby ktoś spóźnił sip do wymarszu. 
Jest godzina 4.30. Nic też dziwnego, że tempo marszu jest równe rekore 
dowi piechura. Okazuje sig to niepotrzebne, bo na miejscu dowiadujemy 

się, że kolacja dopiero O szóstej. Zodadki ور‎ me przeciwko ta- 

. kiemu "okruciehstwu*, ale wolą hartuje die jak nigdy. Jest ٥ 
upragniona i oczskiwana Kolo ja. Bmakuje bardzo i znika z szybkością, 

o jaka nie możnaby nas posadzib, gdyby chciai ktoś zastosować tu przys- 
dovie: "ien predko je, kto szybko pracuje”.. 

d Po kolacji spacer, pisanie listów, nauka własna, gramy w 
karty i ,..myèlimy. O 9.45 gaszą Bwiatäa i przypominają, że czas spad. 
Noc mija szybkó, Rano o 6-ej pobudka zrywa nas ze enu. O 7:30 już 
maszerujemy do pracy. Czasu do rozmysla jest mato, To 1 lepiej: Czas 

wyczekiwania mija niespostrzeżenie i nie pozwala na smutne często 
refleksje o teraźniejszości." id 
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zajęć dzisiaj niema! Dowédoa kompanii rozkazał szefowi, Zeby 
مد خيس حر‎ | rejon kwater. Wszyscy maja byé ogoleni, ostrzyZeni, ele- 
ganckó ubrani i wogóle wszyscy i wszystko musi vygladat, jak na obrazku. 

- Urzadzimy polską Wielkanoc - mówi kapitan ~ i żeby mi wszys- 
tko wypadło najlepiej! Będziemy mieli gości: generat, oficerowie angiel- 
soy i Francuzi, 

= Rozkaz! - pręży się stuZbigcie poczoiwy szef i rozgląda sie 
rozpaczliwie za kimś, ktoby go wybawi¥ z trudnej sytuacji przygotöwa- 
nia żownierskiego"bankietu"wielkanocnego. Takiego ochotnika niema, 
więc biedaczysko musi sam sobie radzić, Ale w wojsku wszystko i zawsze 
trzeba umieć. 

Za chwtilg już wre jak w ulu. Uwijają sią wszyscy przy zamia- 
taniu ścieżek, porządkowaniu kwater... Czyszczą, sżorują, bo każdy 
szozegër ~ nawet i "latryna" - musi nabrać świątecznych odcieni. 

Na kwaterach rozwieszaja papierowe flagi alianckie, Pachnie 
koloAska wodą, aż w nosie kręci. TO inteligenci zlewają obficie czup- 
ryny, twarze, a nawet i ...kóce. Żeby było bardziej Wd, mor - mówią, 
Inni znowu prasuja zawzięcie spodnie pod siennikiem, Bo to musi być ko* 
niecznie kant. 

Wszystko odbywa się planowo. Kokki od płotu wkopuje sie do 
ziemi, nakłada się na nie drzwi i okiennice. To są story. Dla 4 
pożyczymy krzes a z "kafejki", Nam tam wystarczą podtoga, bo tak właś- 
nie ucztowano w czasach starorzymskich. Już teź nacięto świerków i 
R ne tak sprytnie dekorac ję, Ze klamek i zawiasów nie byZo wcale 
widać, 

Ale, żeby polskiej tradycji świątecznej stało się zadodd, 
trzeba koniecznie mieć 99 Ñ wielkanocną. hon B specjalny delegat po- 
¿9ohad” do miasta, gdzie mia wyszperad najwig 828 i najpiekniejsza 

babe" z lukrem. : 1 
, Tymczasem szef wezwał kucharza na"odprawe". 

- "Menu" ma być smaczne i basta! Żadnego gulaszu: Na osobę 
dwa jajka, plus dwa, to cztery. Zrozumiano?! 

Kucharz wybaduszyl oczy i pokręcił bezradnie głowa, Machnat 
biedaozysko z rezygnacją ręką i odszedł dò kuchni. 8 

Z obory dobiega melodia "Marsylianki" i hymnu angielskiego. 
To zaimprowizowany chór dwiczy, a$eby ubwietnid jutrzejszą uroczystość. 

Wreszcie wszystko gotowe; Dowódca zadowolony, tylko 5 niepo- 
kojem dopytuje się o "babę", której wciąż jeszcze niema. 

Kolacja, apel, spać! 

Następnego dnia wstajemy wcześniej. Po Mszy Św. biegniemy na 
Yeb i szyję po menażki, siadamy do stołów i ...czekamy godci.Za chwilg 
warkot samòchodu poderwał nas m ۰+ | 

Wszystko odbyło się według programu. Zapach świątecznych pot- 
raw mile Zechta# podniebienie, ale to taka waZna chwila, Ze niema cza- 
su jeśd. Goście się ۲8 i z uznaniem potakuja Bere. e to niby ma- 
my dobra, postaw ("tu zn epokojem spogladamy na kapi ana), Ze porza- 
dek nadzwyozajny i tak dalej. Wezystko to nie robi najmniejszego nawet 
wrażenia na naszym szefie. Grożna zmaresczka rysuje sig na jego czole 
i co chwila spogigde grożnie na nieszczęsnego delegata, który voladby 
się w choh zamienić, A bo i huncfot jedën zasłużyż sobie na "koca" . 
Po jakiego diabła Zazix do kafejki na jakiś "aperitif". Było ciasno. 
Jaraa ode’ usiadł mu na "babie" i nieszczęście gotowe. Przepadła ozdo- 

a st 1 

Ming2o juź wiele dni od tego czasu, a przecieź szef kompanii 
nie może saporon widoku spłaszczonej "baby", która mda a najgodniej 
uozcië naszych dlianckich gogci.- FeS. 
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Więc ją wyjęli s pi 
Oozy zachedzą łzami, By sprawdzić należycie, 
Znów się zapc rura | Jaka to będzie heca! 
3 popiorem i sadzami... Te zaraz zobaczycie, 


Wzięli wyoior ze szmaty Dauchnęło z taką siłą! 
Bo te najlepsza szczotka, Jak pe wystrzale z działa, 
Ty pohaj jak do armaty Nie trzeba zaglądać było 

Ja spojrzę zab do srodka. Ot! i historia cala... da 
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Dodatek świąteczny zawiera 2% strony tekstu à 34 sunków : 
Wydano do n-ru 8 "Gazetki Obozowej" w Büren nad Tera j 
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